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Sankt-P etersburg dnia g kwietnia. 
Główno-Dowodzący D.ziałaiąeą Armią Jene- 

rał-Feldmarszałek, llr.D iehitsch-Zabaikański, do­
nos! JEGO CESARSKIEY M O ŚC I, *e, p rzy­
stępując do przeprawy przez W isłę  , otrzymał 
doniesienie O bitwie, stoczoney lg  marca, między 
celnieyszemi siłami powstańców, a 6 Korpusem 
piechoty, i przeto wstrzymał przeprawę, do cza- 
su odebrania dokładnieyszych wiadomości o za­
miarach nieprzyjaciela, ażeby,st.osuiąc się do nich, 
rozrządzić dalsze działania Głównego Woyska.

Po ig  marca, buntownicy, otrzymawszy z 
Warszawy nowo posiłki , zaczęli znowu napie­
rać na li Korpus piechoty, który, w ciągu dni 
kilku , mężnie odbiiaiąc natarczywe napady li-  
czgioyszego nieprzyjaciela, ważne poniosł straty,
1 w teraznieyszym, osłabionym składzie swoim, 
nie mógł mu daley stawić czoła, a tym mniey 
służyć za zasłonę naszym kommunikacyom, w ra­
zie przeyścia Główney Armii na lew y brzeg W i ­
sły. Do tey  niepomyślney okoliczności przyłą­
czyła się ieszcze konieczność, zapewnienia środ­
ków żywności dla Armii, k tóre w ostatnich cza­
sach niezmiernie były utrudnione przez bezdróź

w az.elk .ie  d o w o z y ,  i  p*.x>«z r o z r u c h y ,
wszczęte w tych mieyscach Gubernii W ileńskiey, 
którędy  żywność miała bvdź wieziona z głów­
nych iey zapasóyy. W  taki in stanie rzeczy G*ó- 
wno-Dowodzący uznał za przyzwoitszą, ściągnąć 
Powierzoną mu Armią bliżey ku granicom Ce­
sarstwa , iuż to w celu ostatecznego urządzenia 
środków żywności, iuż dla tego, aby mieć wię­
kszą możność dopomagania krokom, przedsięwzię­
tym na poskromienie litewskich buntowników. 
Stosownie do tego Główno-Dowodzący posunął się
2 celnieyszemi siłami ku Siedlcom.

W oyska  rokoszan, unikaiąc stanowczey ro -  
sprawy z głównemi naszemi siłami, ukazywały 
Sl§ po drodze w małych tylko oddziałach, któ- 
re miarę zbliżania się woysk naszych, ustę­
powały natychmiast. Podczas, kiedy Główna Ar- 
nila nasza uskuteczniała to poruszenie, Je n e ra ł-  
■^djutant Baron Rosen , osobiście , ze swą iazdą 
Posunął się na wzwiady ku Sierocinowi , i w 
Jl0cy, na 29 marca, zaczął na powrót cofać się 
* 11 stanowisku, na którem Korpus iego był ro ­
złożony przed Siedlcami. Buntownicy, postrzegł­
b y  ten obrót, puścili się, skrycie, przez Ziel- 
®zow, w ślad za Jener .  Rosen, i przez cały czas 
-S0 cofania się nie przestawali uporczywie na 

Oiego nacierać. Jenerał-Adjutant, Baron Rosen , 
tvjdzqo całą ważność punktu, który przykrywał, 
Uznał za konieczną stanąć przy wsi łganie i u- 

?lr,” ac sl§ na tem mieyscu, niezważaiąc ani na 
ą wyższość sił nieprzyiacielskich , ani na 

«ei ogodność swego stanowiska, za którem w ty- 
« zostawał błotnisty Muchawiec. Dla pewniey- 

g° opięcia zamierzonego ce lua użył on wszel­

kich sił na Janie buntownikom silnego odporu. 
Męstwo wybranego ku temu woyska, skutecznie 
wsparło zamiary Wodza. Półki piesze Miński i  
W ołyński, które w poprzedniczyeh bitwach wię- 
cey od innych ucierpiały, w tym razie także po­
tykały  się z przykładną walecznością. Szczegól­
nie odznaczyły się półki huzarów 2 dywizyi pod 
wodząbitnego Naczelnika dywizyi Jenerał-M aiora  
Sieversa, oraz i 5 i i 4 półki strzelców. Te o- 
statnie trzykrotnem silnem uderzeniem na bag­
nety  odparły nieprzyjacielskie kolumny. W  ie- 
dnem z tych spotkań, wsparte śmiałym attakiem 
Polskiego Ułańskiego pólku, potrafiły odbić 4  
działa nieprzyiacielskip, których iednak grząska 
droga uwieść nie dozwoliła. Z teyże przyczyny 
pozostało na mieyscu iedno hasze działo , lecz 
cel zamierzony był iuż zupełnie dopięty: napad 
buntowników wstrzymany, Siedlce ocalane, i roz­
łożenie się woysk na wygodnem stanowisku za 
Muchawcem,więcey ieszcze wzmocniło ten punkt, 
ważny w obecnych okolicznościach. Tak upor­
czywa walka przeciw przewyższaiącey (Sile, ko­
sztowała nas znacznych ofiar. Dowódzca i3  pół-  
ku strzelców, pułkownik Bezsonow, poległ przed 
swym półkiem pod bagnetami rokoszan, Dowód­
ca Brygady Jenera ł-M aior Dobrowolski i Dowód­
ca i4  półku strzelców Podpółkownik Żyrkow  
odnieśli rany; żołnierzy zabitych i ranionych l i -  
czemy do tysiąca. Strata buntowników, podług 
opowiadania jeńców, powinna być również bar­
dzo znaczna.

W  nocy na 5 o marca, Główno-Dowodzący 
przybył do Siedlec i rozłożył się w bliskości 
tego miasta, około wsi Bałki. Za przybyciem Głó­
wney Armii, rokoszanie ustąpili z części zaymo- 
wanego przez nich stanowiska po drugiey stro­
nie Muchawca, a w nocy na 3 i cofnęli się zu­
pełnie ku Kałuszynowi, śoiganilprzez Kozaków.

W  tymże czasie otrzymano raport  o uda­
nia się woyska buntowników, pod dowództwem 
Jenerała Dwernickiego, do twierdzy Zamościa. 
Oddział Jen 28 marca napadł na nasze przednio 
straże w K ry ło  wie i Hrubieszowie, a 29 ze zna- 
cznemi siłami zaczął przeprawiać się przez Bug 
między Uściługiem a Latowiczami. Dowódzca 
czwartego Odwodowego Korpusu Jen .-Porucznik  
Rudiger, niewidząc możności z siłami zebrane- 
mi około W łodzimierza bronienia przeprawy 
cofnął się ku rzece Styr, ażeby, skupiwszy wszył 
stkie woyska swego Korpusu, oraz oddane pod 
iego dowództwo piesze półki 5 korpusu i posił­
ki oczekiwane z 1 Armii, dać buntownikom sta­
nowczy odpór, i przy pierwszćm zdarzeniu p rzed ­
sięwziąć zaczepne obróty. Ażeby cel ten tym 
sknteczniey osiągnąć, Główno-Dowodzący Czyn­
ną Armią, zalecił Jen.-Porucznikowi Bar. Kreutz 
ruszyć niezwłocznie z 5 Korpusem iasdy i za- 
brać ty ł  Korpusowi Dwernickiego. (R . I.)



S an kt-P etersbu rg  dnia 10 Kwietnia.
Głównodowodzący Czynny Armiją, Jenerał 

Feldmarszałek, Hr. Diebitsch-Zabałkaiiski, donosi 
JEGO CESARSKIEY MOŚCI, pod dniem 7 b. 
m. o woiennycb działaniach przeciw buntowni­
kom Polskim, zaszłych po przybyciu głównych  
sił  Rpssyyskich do S iedlec.

Otrzymawszy wiadomość , że oddział bun­
towników udał się ku W ęgrowu , Feldmarsza­
ł e k ,  dla rozbicia go, posłał Jenerał-Porucznika  
Ugrjumosva z iSzą dywizyą grenadyerów i,8mią  
szwadronami iazdy. Po zbliżeniu się woysk na­
szych spostrzeżono, że siły  rokoszan składały się 
z korpusu Jener. Umińskiego, około 12,000 lu ­
dzi, z któremi nieprzyjaciel miał zamiar obeyść 
prawe nasze skrzydło. Korpus ten skupił się 
pod W ęgrowćm, i, przeprawiwszy się przez L i­
w ie c ,  między tym punktem a miasteczkiem L i­
wem, postawił, w  celu zapewnienia sobie kom- 
munikacyi, most wzmocniony szańcem i wysłał 
oddziały do Sokołowa i Mochobodów. Nie zwa- 
żaiąc na to , woyska nasze mężnie ruszyły na 
buntowników ; pierwszym skutkiem posunienia 
się tych woysk, było rychłe  ustąpienie rokoszan 
do samego Liwu i mostowego przy nim szańcu. 
Doszedłszy do tego mieysca spiesznym marszem, 
Jen. Ugrjumow niezwłocznie uderzył na nieprzy­
jaciela w samem jego schronieniu. Po wyparciu 
większey części woysk jego za L iw iec  śmiałym 
napadem i silnym ogniem działowym, waleczni 
Karabinijerowie półku Feldmarszałka B arclay- 
de -  T o łli, rzucili się do szturmu. Męstwo ich u- 
wieńczyło całe to przedsięwzięcie zupełnym skut­
kiem. Mimo silny odpór piechoty, zostawioney 
przez rokoszan dla bronienia szańców, rychło je 
opanowali, i cały oddział n ieprzy iacie lsk i, ma­
jący około 700 ludzi, stał się bez wyiątku ofia­
rą sw ey zuchwałości. W ielka  iego część zginęła 
od bagnetów, reszta dostała się w  niewolą. Ma­
ło  maiąc na tak świetnym czynie , Karabinije­
rowie przeprawili się przez L iw iec , puścili się 
w pogoń za buntownikami i wzięlj kilka dział, 
których, nieszczęściem , dla braku koni uwieść 
natychmiast było niepodobna. Tymczasem wyż­
szość sił nieprzyjacielskich, spotkanych na tam­
tym brzegu rzeki, i attak ich iazdy na lew e na­
sze skrzydło, zmusiło do odwołania karabinijerów 
ku dalszym naszym woyskom.

Tym sposobem Jenerał-porucznik Ugrjumow 
zebrał swoię dywizyą na prawym brzegu Liwca^w  
przyiaźney pozycyi, zostawiwszy na obronę mo­
stu i szańca półk Następcy Tronu Pruskiego, 
który w zupełności utrzymał to ważne stanowisko, 
mimo wszelkieusiłowaniarokoszan,abyie odzyskać. 
v' Głównodowodzący ze szczególną pochwałą 

mówi o przykładney waleczności półków Kara- 
binijerskich, iszey dywizyi Grenadyerów i pół­
ku Następcy Tronu Pruskiego, które w tey b i­
twie tak czynny miały udział ; mianowicie zaś 
wspomina o Sztabs-Kapitanie Jeneralnego Sztabu 
Gwardyi , Stiw ickim  , który w tym razie pier­
wszy ukazał drogę i wdarł się z j/arabiuijerami 
na nieprzyiacielskie szańce.

Strata nasza wynosi w zabitych i ranionych 
około 600  ludzi. Rokoszanie , podług opowia­
dania ie ń c ó w ,  stracili do 3,000* nie licząc 5oo  
wziętych w niewolą wraz z Maiorem, który do­
wodził na mostowym szańcu. Potem .nie zaszły 
y t czynney Armii żadne ważne działania.

Nadto, otrzymano następuiące doniesienie o 
działaniach Jen..porucznika R iidigera  przeciw  
9Toyskoqi Jenerała Dwernickiego.

5go Kwietnia, Jenerał R iidiger  zaymował

z swoje'm woyskiem stanowisko przy wsi Chryni- 
kach. Nieprzyjaciel, maiący swe główne siły  
około wsi Grochowa , skupił ie pod m. Bere-  
steczkiem, okazuiąc zamiar przeyścia przez Styr 
w tem mieyscu. Jenerał R u d ig e r , dowiedzia­
wszy się 0 tem, ruszył ku wsi Płaszczewo; lecz  
zaledvyo doszedł do n i e y , k iedy nieprzyjaciel 
zmienił swóy zamiar i \zaczął. ciągnąć ponad 
Styrem na Boromel i Chryniki. Zważywszy prze­
to , iż , dla wielu punktów łatwey przeprawy  
przez tę rzekę, na którey iuż się utworzyły bro­
dy, bardzo trudno byłoby bronić ich, nierozcią- 
gaiąc woyska: Jen.-Porucznik R udiger  zaiął środ­
kowe stanowisko we wsi Łęczney, przykrywaią-  
cey drogi, wiodące do Dubna i Krzemieńca, skąd 
7. łatwością mógł ruszyć do każdego punktu, w  

którymby rokoszanie zamierzali przeprawę.
4go Kwietnia nieprzyiacie] dawał pozór 

przeprawy w  Boromelu i Chrynikach , i kilka 
szwadronpw iazdy gotowało się przeyść na tę stro­
nę Jśtyru; „lecz t e ,  za wzmocnieniem przednich  
naszych straży , natychmiast się cofnęły . Naza- 
iułrz Jenerał Dwernicki, maiąc swoie ełówne si- 
ły  w Boromelu, postawił most na Styrze, trzema 
batalionami piechoty* zaiął las, przytykający do 
n ie g o ,  i gotow ałsię  do ustalenia się na prawym 
brzegu. Ażeby przeszkodzić mu do wypełnienia  
tego zamiaru , Jenerał R iidiger , o świcie 6 b. m. 
atakował wspomnione trzy bataliony i wyparł Je 
z lasu i  w ielką dla nich stratą. W  przeprawie 
przez most wziął w niewolą dwóch oficerów i 
5o szeregowych i odciął 4 działa bez Iawetow,  
ustawione na brusach, które kazał zatopić. Jen* 
D w ernicki kilkakrotnie szykował swoię piecho­
tę pod ochroną a r ty lłe ry i , ażeby zostać panem 
przeprawy, lecz ogień naszey artylłeryi;, która 
nadciągnęła wporę, wstrz ymywał zawsze postęp 
iego kolumn. W  tym razie Jenerał R iidiger  prze­
konał się o słabości nieprzyiacielskiey piechoty, 
liozącey około 8 ,0 0 0 ,  prócz iazdy, która ukazy­
wała się w dość znacznych massach.

Użyta w tey  rozprawie brygada strzelców  
lOtey dywizyi pieszey potykała się z przykła- 
dnem męstwem, i w całem woysku naszem pa­
nnie duch iak naylepszy. Jen.-Porucznik R iid i­
ger zamierza sam przeyść, 8 lub q b. m. przez 
Styr niżey Boromla , i przedsięwziąć, o ile mo­
żna, kroki zaczepne. (R . / .) .

Sankt-P etersburg dnia i 5 kw ietnia.
Główno-Dowodzący Czynną Armią, Jenerał-ę  

Feldmarszałek, l ir .  Diebitsch-Zabałkański, pod d.
9 b. m., donosi JEGO CESARSKIEY MOŚCI, 
o zupełnćm rozbiciu przez woyska Jen .-Poru­
cznika Bar. K reu tz , korpusu woysk buntowni­
czych, dowodzonych przez Jenerała Sierawskie-  
go, który był przeszedł na prawy brzeg W i ­
sły i ciągnął ku Lublinowi.
* Jen.-Porucznik Bar. K reu tz, maiąc rozkaz 
iść w ślad za oddziałem Jener. Dwernickiegot 
zebrał swoie woyska przy Czerniewiey lecz  ® 
otrzymanych wiadomości zm iarkował, że Jen' 
Sierawski^, przeszedłszy przez W is łę ,  idąc ,,a 
Lublin, zamierza nietylko zaiąć to miasto i za- 
brać mu tył, lecz  nadto połączyć się z JetM31’* 
Dwernickim . W  skutek tego, maiąc od Głó'v ' 
no-Dowodzącego upoważnienie działania stosow­
nie do okoliczności, Jen. K reutz  obrócił się l,a 
Jen. Sierawskiego , zbił go pod Strzeszkowicą * 
W ronowem , Opolem i Karczmiskiem, i P° •*’’ 
dniowey walce , zadał mu , pod Kazimierzem^ 1 
cios stanowczy, wziąwszy w niewolą 4ch w) - 
Szych i 62 niższych oficerów i przeszło 3 ,°°^



s w r e g o w y c h — Szczegóły t ey  śwletney sprawy 
wyłożone są w umieszczonem poniżey doniesie- 
niu J en .  Kreutza.

Gł ówno-Dowodząoy przedstawi ł  iednocza- 
fiowie C Ę S A R Z G W I  J M C I  kopia szczegółowe­
go doniesienia Jen e ra ł -P o ru czn ika  Ugrjumowa  ,
0 fnężnera opanowaniu 3 bf m. przez woyska i 
dywizyi grenadyerów,  szańcu mostowego 'nad 
rz eką L iw cem ,  bronionego przez  oddział pow­
stańców pod wodzą J e n .  Umińskiego. (Doniesie- 
Dle to umieści się w następującym Nrze).

Doniesienie Jen .-P oruczn ika  Kreu tz ,  Głów­
ko-D ow odzącem u Czynną, A rm ią  Z d. 7 b. rn,

,>Pod dniem 4 b. m. miałem zaszczyt do­
nieść J W P a n u ,  że oddział,  zostaiący p o d m io ­
tem dowództwem,  z m. Czerniewa wyszedł ,  przez 
*n. Bełżycę  , naprzeciw korpusu rokoszan , pod 
'v°dzą Jen .  S iera w s kiego ̂  k tó ry  p rzeprawi ł  się 
przez W is ł ę  , w celu  napadnienia na mnie , i 
P°iączenia się potem z J en .  D w ernickim .

Za przybyciem do wsi St rz t skowic ,  dowie­
działem się , że J e n e r a ł  Sieraw ski ciągnie ze 
avszystkiemi swerui siłami wprost  na mnie. Za­
l e w o m  wypa trzył  dogodne stanowisko i zaiąt  
,e? k iedy nieprzyiacięl  , z w yższą siłą , napadł  
na Oioie przednie straże , roz łożone około wsi 
babina.  Po ot rzymaniu  o tern wiadomości,  r o z ­
kazałem przedniey st raży cofnąć się ku g łów-
^stnu stanowisku i p r z y c i ą g n ą ć  nieprzyjaciela ku
cieniu. W  tym odwrocie,  Sztabs-Kapi tan h u -  

, ze zborną ro t ą  * Nieświeżskiego p ó łk u  
ai'aBinierów , na czele s t r ze lców w y t rzy ­

mał pięć s i lnych at taków nieprzyiac ie lskiey  
(azdy , odpieraiąc ie z p rzyk ładną rozwagą
1 męstwem , i biiąc go naybl iższym ogniem 
z r £yzney broni  —  Skoro tylko przednia straż 
Weszła w pierwszą boiową l in ią ,  baterye nasze 
z-aczęły działać na- rozwiiaiące się z wąwo- 
z° 'v,  kolumny nieprzyjacielskie ; pos t rzegł ­
b y ,  że n ieprzyjaciel  został tym ogniem zmie- 
S7' a,)y , dałem rozkaz pierwszey linii , aby ze

odpornego przeszła w zaczepny i uderzy-  
a na czo ła  n ieprzyjacie lskich  hufców,  J e n e -  

l a ł -Maior  H r .  Tolstoy , z dywizyonem Kazańskie- 
j’0 półku dragonów,  i półkami: K r ó l a  W i r t e m -  

arskiego s t rze lców konny ch  i Choperskiego 
°zaków, rzucił  się na lewe skrzydło  rokoszan,  

§dy^ tym czasem posłane były przezemnie dwa 
ataliony piechoty,  ze 4 działami 2 l ek k iey  ro ty  

g tenadyerskiey  brygady 6 korpusu,  dla at tako- 
' Vania wsi Radawezyna,  i, dla zaięcia, iezcl i  się 
^da, mostu przy wsi Babinie,.“
1 . „Nieprzyjaciel  u t rzym yw ał  się na tym pun-  
s-<j le z naywiększym upiorem : lecz wypa r ty  został 
j 1 nym Ogniem naszey ar ty l leryi ,  i czoła iego kp- 
nuin zmuszone były cofnąć śię za most we wsi 
abii)ie. Noc i nieprzybycie wszystkich woysk 
°ich przerwały  dalszą tego dnia walkę. 

ji . s»W nocy dowiedziałem się, że Jen.  Sieraw- 
*j .*arnierzafąc wydać bitw-ę ze wszyslkierni swe- 

^ 1 siłami, szykuie swoie woyska na bliskiem sta- 
^ ° v' i sku;  dla odkrycia tcy pozycyi rozkazałem Je  • 
^ ‘.ał -Maiorowi  Bar.  DelLingshcuizen wyiechać,  o 
zh'1̂ 6 ’ z mocny m oddziałem na rozpoznanie i 
n 10 J)rzednie straże nieprzyiacielskie , rozłożo- 

około B e ł ż y c ; obok tego uczyni łem rozrzą­
d z i ł a  do stanowczego napadu na n ieprzyiacicla.  
sk*^ ' ^ k o n a n i u  tego rozpoznania,  przednie woy-  
^5° n i ePrzyiacielskie zostało zupełnie odpar te z 
Z a ń c t strat!ł : pierwsze dwa szwadrony pólku Ka -  
3V]aj ,eg° dragonów pod dowództwem walecznego 
tali on" Obnińskiego  przerżnęły  się wśrodek^ba- 
2ąjji,°U 1 S° półku piechoty l iniiowey; wielu zl iich 

tnieysęu i wzięto w niewolę a oficerów

i  dó too szeregowych.  Tym czasem kolumny mo- 
ie zbl iżały się do nieprzyiacielskiey  pozycyi  przy 
wsi Wrońowie .  Korpus  Jen.  S i orawskiego  sk ła­
dał  się z logo i  l igo  półków l iniiowych, i 5go i 20go 
l iniowych (świeżo sformowanych),  4go batalionu 
ago liniiowego półku i dwóch batalionów s t rze l ­
ców -gaiowych, w ogóle z u  batalionów, z półków 
Ułańskich:  2go Kaliskiego i 2go Sandomierskiego,  
tudzież z półków K ra kusów  pod imionami Ponia­
towskiego i Wolnego Orła Białego; to woysko mia­
ło z sobą 9 dział.  Pod ług  słów wziętych w niewolą 
oficerów, liczba woyska dochodziła do 10,000. R o ­
koszanie mieli  główną swoię.bateryą  skierowaną 
na gościniec i byl i  uszykowani  we t rzy  liniie; do­
strzegłszy, iż k luczem do tey pozycyi było wzgórze 
nal ew em  skrzydle nieprzyiacielskiem,  poruczyłem 
zaięoie iego Jenerał -rnaiorowi  B&r. D ellingshauzen, 
i  zaleciłem postawić na niern aymą konno -ba te -  
r y y n ą  rotę , ażeby nią razić lew e skrzydło roko­
szan. T en  móy rozkaz został wykonany, z zup e ł ­
nym skutkiem i z uaywiększą  szybkością; Kazań­
ski półk dragonów rzuc i ł  się na wzgórze i p ier­
wszy jego dywizyon spiesznie zaiął  las, znayduiący 
się na prawem skrzydle wzgórza, nieiednokrotnie 
odpieraiąc strzelców niep rzy iaci e l sk ich , k tórzy 
chciel i  tenże las opanować; tymczasem Nieśwież -  
ski batalion karabinierów przybył  na wsparcie i 
myśmy się ustalili na pęzycyi;  kiedy się to działo, 
w środku W ie lce  żwawa odbywała się potyczka,  
buntownicy z naywiększym uporem bronili  wsi  
W ro n o w a .  Rozkazałem Jen. -maiorowi  M uraw jew  
natężyć a t t a k , co też wype łn i ł  ze szczególną od ­
wagą; zaczął on rozwiiać 2gi batalion Nieśwież- 
-skiego półku karabinierów i Łuck i  półk grena­
dyerów,  pod zasłoną których,  ośm dział  2ey lek ­
kiey  roty grenadyerskiey brygady,  wyiechało  na 
pozycyą i rozpoczęło si lny ogień,  Zmudzki  pół k  
grenadyerów s tanął  eszelonami na lewo w  odwo ­
dzie. W  takim rozkładzie , środek toczył bi twę 
przez dwie przeszło godziny ; mianowicie dowo ­
dzący Łuckim półkiem Grenadyerów podpółkow- 
nik TTołodkow icz , prowadzi ł  w naylepszym po­
rz ądku’ i ze szczególuem męstwem poruczony mu, 
półk  do at taku na silne rokoszan kolumny.  N ie-  
przyiaciei poniosł znaczną stratę od ognia z dział  
naszycłi, k tóry  b y ł  wielce trafny.  Jen . -Maio r  M u ­
raw jew  , sam , osobiście prowadzi ł  na bagnety  
Zmudzki  półkfGrenadyerów przy odgłosie bębnów 
i okrzyków hura !  A t t ak  był  u t rzymany na ca łey  
linii; strzelcy Nieświeżskiego półku karabinierów 
bagnetami wyparowal i  buntowników ze wsi W r o ­
nowa. Nieprzyjaciel,  cofnąwszy się, ściągnął w i ę ­
kszą część sił ku p r a w e m u  swemu skrzydłu i a lta-  
kow a ł  Zmudzki  półk p iechotą,  a lewe nasze sk rzy ,  
dło całą swoią iazdą. W  tey stanowczey chwil i ,  
ruszyłem oddział odwodowy,  składaiący się z pół­
ków": dragońskich,  Twerskiego i Xcia A lexandra  
fT 'ir tem berskiegoy czem zapędny at tak n ieprzyja­
ciół  został wst rzymany ; Xżę Adam JJ ir tem b er-  
sk i wykonał  ten obrót w przykładnym porządku, 
pod silnyjm ogniem nieprzyjaciela.  Tymczasem na 
prawem skrzydle  kouna bataryyna rota wielką za­
dawała nieprzyjacielowi  klęskę, strzelaiąc prawie  
ciągle kartaczami.  Dla stanowczego ukońcżenia 
walki ,  rozkazałem Jen. -maiorowi  Bar.  D ellings- 
hausen, przypuścić na prawe skrzydło wdelki ka-  
waleryyski  attak: Jen. -maior h r .  Tolstoy  z ,dywi­
zyonem' Kazańskiego półku dragonów,  i z półkiem 
K ró la  W irlem berskiego  strzelców konnych at ta-  
kował  i przełamał  wszystko,  co napo tkał ;  a t tak  
ten wspierał  i utćzyfny wa ł  daley Jen.  Maior A n -  
r e p , ? półkami  kozackiemi Gćekowa i C h o p er ­
skiego. Nieprzyjaciel  obawiając się, ażeby tako wy 
obrót nie odciął  go od drogi O po lsk iey ,  zaczął 
spiesznie odstępować , zaymuiąc las, znayduiący się 
przed Opolem, piechotą swrnią, pod zasłoną któ- 
r ey  uskuteczniał  dalszy odwrót.  Wszystkie,  mosty 
zdjęte lub zniszczone przez r ieprzyiaciół ,  ws t rzy­
mały  nieco naszą pogoń, k tó ra vz tern wszystkiem 
ciągnęła bez prz erwy  do u  w nocy do samego m. 
Opola.

„ Sieraw ski widząc, iż pod oczami moiemi n ie  
zdoła nrzeprawić się na powrót  przez W isłę przy 
wsi K am ien iu ,  gdzie mieysce iest dość o twar te  
i gdzie mógłby bydź zupełnie zniesionym, prze-



wagą moiey iazdy, umyślił nagle zwrócić się na 
Kazimierz, gdzie skały , nierówne i leśne miey- 
sca dawały mu nadzieję, iż iicznieyszą piechotą 
swoią potrafi wstrzymać i przełamać siły moie- 

o oddziału, i w tym celu pozawalał wszystkie 
rogi i przeyścia; spodziewaiąc się wstrzymać 

mię małą siłą, z pozostałemi spiesznym marszem 
zamierzał iść ku Bobrownikom, dla połączenia się 
z Jenerałem Pacom., k t ó r y , iak wieść niosła, 
przeprawiał się tam przez W ie p rz ,  i dążył ku 
Lublinowi; dowiedziawszy się o takowym zamia­
rze Sierawskiego, rozkazałem, po kilku godzinach 
odpoczynku w nocy , przed samym świtem, Je- 
nerał-maiorowi H r .  Tołstoj z iszą brygadą 2giey 
dywizyi dragonow iść prosto na Kazimierz , a z 
całem pozostałem woyskiem rozpocząłem ruch 
skrzydłowy przez wsi Kowałę, Słotwin, Rzedży- 
cę na W iłagi , ażeby przeciąć SieraWskiemu od­
w rót na Puławy.

,, Jenerał-maior H r .  Tołsto j, spotkał tylną 
straż nieprzyjacielską koło Karczmiska , i wnet, 
z przedniemi woyskami swoiemi, zostaiącemi pod 
dowództwem Jenerała-maiora slnrepa , odegnał go 
ku  Kazimierzowi. Miasteczko to leży w wąwo­
zie i otoczone iest dokoła górami i urwiskami 
trudńemi do przeyścia dlasarney nawet piechoty^ 
Przybywszy z głównemi siłami do wsi W iłag i,  
wysłałem strzelców, chcąc zmusić nieprzyjaciela, 
ażeby rozwinął swe siły.”

„Niespodziany obrót móy na W iłagi wpra­
w ił  go w  zupełne zamieszanie , i zmusił do za­
niechania zamiaru, iaki miał, iść na Puławy. Chwy- 
taiąo się ostatniego śrzodka, zebrał on kilka ba­
talionów piechoty i przypuścił silny attak na W i ­
łagi. Ze zamiarem moim było odciągnąć nieprzy­
jaciół od Kazimierza , kazałem strzelcom odstę­
pować; w tymże sainym czasie Jenerał-maior Ba­
ron Bellingshausen  mocno uderzył na miasto, i 
przeciął im ucieczkę. Urwiste wąwozy stawiły 
wielkie przeszkody w przewozie dział naszych i 
tamowały pośpiech w działaniu; lecz wszystko 
to nie zdołało wstrzymać mężnych żołnierzy na­
szych. Sprawuiący obowiązki Ober-kwater/nistrza, 
Jenerał-maior Baron P ritw itz  , w naysilnieyszym 
ogniu , wyszukiwał mieysca do przeprowadzenia 
artylłeryi i ustawił wielką bateryą przy wietrz­
nym  młynie. Każda po kolei góra była brana i 
oczyszczona bagnetami. Pod samym Kazimierzem 
znalazła się inała otwarta przestrzeń z nizkiemi, 
lecz gęstemi zaroślami. N« wychodzące na nią 
dwa nieprzyiacielskie bataliony, półk strzelców 
konnych J .K .M .  Króla Wirtemberskiego pod o- 
sobistą wodzą Jenerał-Maiora Paszkowa , przypu­
ścił nayświetnieyszy attak , przełamawszy i roz­
proszywszy pierwszy batalion, półk ten rzucił 
się odważnie na drugi, który  podobnież rozbił i 
zniósł prawie do szczętu.' Po tey porażce i po 
2aięciu miasta mężnym szturmem przez Jenerał- 
maiora Itlurawjewa , nieprzyjaciel rozbieżał się 
na wsze strony, rzucając oręże; wielu chciało się 
ratować wpław przez W isłę , lecz wszyscy ci, 
tak  konni, iak piesi, polonęli bez wyiątku. — Na 
tern się skończyła ta świetna sprawa. Jazdę i ar- 
tylleryą, prócz iednego działa, które wrzucone 
zostało do W isły , nieprzyjaciel przeprawił za­
wczasu; reszta woyska buntowników, zupełnie zo­
stała zniesioną. Nieprzyjaciel w zabitych, poto­
pionych, rozpędzonych i wziętych w niewolą, u- 
tracił  zapewne do 6,000 ludzi; w ręku naszem zo­
stali 4 Sztabs-oficerowie, dowódzca zborney b ry ­
gady podpułkownik Krzesimowski, dowódzca pół- 
ku  Maior Sakowski, Maior H r. PPieligurski, do­
wódzca ago Sandomierskiego półku ułanów , szef 
batalionu, Maior K o ryck i, bi Ober - officerów i 
przeszło 2,000 szeregowych, 5—4ooo sztuk broni, 
wiele prywatnych bagażów, iukow i t . p . — Nad­
to dowiedziano się od brańców, iż sam Sierawski 
został raniony w rękę. Strata z naszey strony nie- 
przewyższa 3oo w zabitych i ranionych. IR -L )
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raczył dma dzisieyszego otrzymać doniesienie, o

dalszych działaniach, Jenerał-Porncznika Biidi' 
gera , przeciwko korpusowi Dwernickiego, który 
wpadł dogranie  gubeynii W ołyńskiey.

D. 7go Jenerał Porucznik Hiidiger, przepra­
wiwszy się z woyskami sobie pówierzonemi pod 
wioską Chrynikam i, na lewą stronę rzeki Styrii,.at- 
takował buntowników w zaiętey przez nich p°" 
zycyi pod Boromelem  i mocną mu zadał porą*' j 
kę. Cała piechota korpusu Dwernickiego , która 
się w tym punkcie znaydowała, została rozpro­
szoną; dwa dywizyony dobrey iazdy re g u la rn i  ‘ 
zupełnie zniszczone; w niewolę wzięto do 200 lo­
dzi. Nadeyście nocy przerwało dzielne usiłowa- 
nia walecznych woysk naszych i dalsze ich p°| 
wodzenia.^ Buntownicy , korzystaiąc z ciemność* 
nocy, cofnęli się z wielkim pośpiechem ku Ber#' 
steczkow i, niszcząc po drodze wszystkie m osty1 
przeprawy. Straciliśmy w zabitych, 2ch Ober-B' 
ficerów i nie więcey, iak iod ludzi rang niższyd1' 
ranieni Dowodzący pierwszą linią iazdy, Jenerał' 
Maior Płochowo, ieden Sztahs-Oficer i i 4 Ober' 
Ofice rów. Strata buntowników rozciąga się da
i ,5oo ludzi naywybornieyszego woyska, osobliwi® 
kawaleryi.

D. 8go kwietnia , Dwernicki, dostawszy s»? 
do Daresteczka, przeszedł wbrod na prawą strO'
11 f  łjjtyru-, i pociągnął ku Radziw iłłowa  Jenerał" 
Porucznik Rudiger  natarczywie go ścigał; ale n*e 
mógł dogonić , będąc ża każdym krokiem strzy' 
mywany naprawą mostów'i grobel — D. 9, Dwe'“ 
nicki z głównerni siłami Swoiego korpusu znaV' 
dował się w Radziwiłłowie. jeneral-Poruczo’ , 
Riidiger, porus -.eniem ku m. Kozin, awangardy*3’ 
ku karczmie kk li^zbow skiey , zasłoniwszy Dubt*0 
od iego zamachów, przedsiębrał po nieodbilV111 
wypoczynku woysk, iśdź na buntowników i ude­
rzywszy na n ich , odeprzeć ku granicy Austryfc* 
kiey. Dwernicki, wszelkiemi sposobami unikai-i^ 
spotkania się z naszemi woyskami, stara się H _ 
ko rozszerzać bunt ; woyska D wernickiego, c° 
dzień mocno się zmnieyszaią.

W n e t  po doniesieniu o działaniach korpUs,j 
Jenerała-Porucznika łiudigera, otrzymany zost3 
przez CRSAR&A JEGO MOŚCI ocl Wodza Nac/.ę'- 
nego Armii Pzićtłaiąćey rapport pod 12 kwietni3*
0 porażce, zadaney przez Jenerał-Maiora D a#/ 
dowa , części woysk korpusu Dwernickiego, p°‘ 
zostałey we W łodzim ierzu . Szczegóły tey rozp1’3' 
w y zawieraią się w tem, co następuie:

Jenerał-M aior Dawydow, otrzymawszy w>3 
domość, ze Jenerał Dwernicki zbstawił we W łodz1" 
inierzu osobny oddział, z wielu oficerami i s t al" 
szym adiutantem swoim, d̂ la wzniecenia buntu 
gubernii W ołyńskiey , między B ugiem  a Slyreijh 
poszedł przyśpieszonym marszem ku W łodzinde' 
rzowi. Przed samem miastem przodowe patrol® 
nasze spotkane były przez buntowników, w lic** 
bie do 1,000 ludzi i cofnęły się za wiorstę od m*3 
sta. Rychło przybył tain półk Kozaków Doński®'1̂ 
dowodzącego awangardą naszą, Półkownika S f  
tasanown  , natarczywie uderzył na buntownik®'^
1 \vpędził ich do miasta ; gdzie oni zasiadłszy \  
domach i kościołach , rozpoczęli mocny ogi®* 
ręczny. W aleczny Półkownik Katasanow  pierws*; 
rzucił się za nimi do mia'sta , wprowadził do ni*, 
go swóy półk i część iego pieszo, zaczął wrypęd*al/ 
buntowników z ich kryiówek. Konnica bunf®  ̂
w n ik ó w , do niełądu przywiedziona tak n.at-af' 
czywem ńderzeniem, gwałtownie rzuciła się , 
ucieczki i skryła się do lasu blisko łuckiey df0̂  
gi. Tym  czasem, Jenerał-maior Dawydow, w'sk® 
czy wszy do miasta z półkami K irejew a  i Finland  ̂
kim dragońskim , ostatecznie opanował miasto 
dokonał porażki buntowników. Pomimo nayup® 
czywszey obrony, buntownicy wyparowani z ^  
mow i powiększey części legli na mieyscu. 
niewolę wzięto 90 ludzi. W  tey liczbie znay* 
ie się i starszy adjutant Dwernickiego. 'L nas*e^ 
strony zabito 10, a raniono 5o ludzi. Jenerał-1,11*; 
ior Dawydow  ze szczególnieyszą pochwałą
o wzorowem męztwie znayduiących się 'v . 
sprawie Półkowników: Katasanowu , Kołog/-,t* 
wa i D m ilr/ewa. (R. 1 .)

D ru k a rn ia  D . M arcinow skiego .
Dozwala s i ę  d u u k o w a ć .  Wilno. 1 851.  d .  1 2  Maja.

1 Usflzoa Leon Borowski.


